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WI ADOMOŚCI K1 1 U 0 W E .
Z P o z n a n i a .  — Na posiedzeniu publiczncm reprezentantów miasta 

odbyć się tnającem d. 1. Marca b. r. następujące przedmioty zostaną wzięte 
pod naradę:

1 )  piecza nad ubogiemi i chorymi.
2 )  w ybór członka do deputucyi szkolnej,
3 )  zatrzymanie dawniejszych pięciu pomocników stróży,
4)  ustanowienie nauczyciela przy szkole jednej elementarnej,
5 )  załatwienie ostateczne objaśnień i uwag nad rachunkami kasy ubo­

gich za rok 1 8 4 6 ,
6 )  uznanie kwalifikacyi jednego mieszkańca do nabycia prawa obywatelstwa,
7 )  reklamacya przeciw podatkowi gruntowemu,
-8) uzupełnienie statutu,
3) osobiste sprawy.

Poznań dn. 2G- Lutego 1 8 4 8 .  K n o r r ,  prezes reprezentantów.

B e r l i n .  — Jaki to widok przedstawiały czytelnie za czasów sejmu 1 
W ów czas  nie mogły objąć pokoje ciekawych, dzienniki nie wystarczały 
dla wszystkich. Lektorzy przeto występowali i odczytywali mowy deputo­
wanych przed nowemi słuchaczami. Dziś mało ludzi znajdziesz, coby z w y­
trwałością szli za biegiem dyskussyi w komitecie nad prawem] karnem. — 
Prawnicy z powołania, urzędnicy lub literaci okazują tylko swój współ­
udział przez odczytanie sprawozdań komitetowych debat, a cała publiczność 
raczej żyje we Włoszech i F rancyi,  niż w Berlinie. Canninga zdanie, że 
pojęcia liberalne obiegną Europę zdaje się potwierdzać.

G a z e t a  w r  o c ł a  w s k a  donosi z Berlina co nas tępu je : może od trzech 
tygodni panuje niezmierny ruch w pruskiem ministerstwie wojny. Podług 
tego co mnie dochodzi i co widzę wlasnemi oczami, mógłbym prawie powie­
dzieć, że P russy  się zbroją. Przynajmniej do rozmaitych wydziałów w o­
jennych powychodziły rozporządzenia, które nie dają się na żaden inny 
sposób tłumaczyć. Twierdze pograniczne mają być postawione na stopie 
obronnej,  a nawet zaniedbane, do należytego stanu przyprowadzonemu 
1 tak bezzwłocznie mają się rozpocząć budowle twierdzy Swinemiindc. 
W  ciągu r. b. 1 7 0 ,0 0 0  tal. ma być assygnowanych na budowle forteczne 
w  Szczecinie. Dalej taż sama gazeta donosi z Królewca. Nie można po­
wiedzieć, aby się Prussy zbroiły, ale to jest pewnem, że chcą się tak po­
staw ić,  aby na wszelki wypadek były  w pogotow iu, a to nawet w sposób 
imponujący. Trzeba do tego dodać, że pewnie nie masz kraju w Euro- 
p ie ,  k tóryby  w podobnie cichy sposób i bez wszelkiego chałasu mógł sta­
nąć pod bronią,  jak właśnie P russy , a to w skutek swych pięknych i wzo­
row ych urządzeń wojskowych. Jakkolwiek niektóre gazety u trzym ują ,  że 
P russy  od niejakiego czasu znowu ściślej wiążą się Rossyą,  przecież zdaje 
się to bye tylko domysłem. Przynajmniej nie masz żadnego dow odu, k tó­
ryby  za tern twierdzeniem przemawiał, że Prussy oddaliły się kiedykolwiek 
od Rossy i i że teraz bardziej zbliżają się do n ie j ; pod dowodami zaś rozu­
miemy urzędowe akty.

G a z e t a  w r o c ł a  w s k a  pod datą dnia 2 1 . Lutego ze Lw ow a, zawiera 
następujący artykuł o Poznaniu. — Pospieszam donieść panu , że jeden ar­
ty k u ł  z pańskiej gazety wzbudził tu w niektórych towarzystwach wielką 
sensacyą. W  gazecie wrocławskiej z dnia 16.  Lutego, jest a r tykuł pisany 
z Poznania pod dniem 1 3  h. m. i właśuie nim się tu zajmowano. J a k  wia 
domo stoi w tym artykule, o balu danym w  bazarze poznańskim i który 
bał stanowi dowód o najpiękniejszej tolerancyi pod względem narodowym 
i religijnym. Polacy, Niemcy, zydzi i chrześcianie znajdowali się tam 
w  najlepszej zgodzie, i tym sposobem przez swoje zgromadzenie całkiem 
zatarli rozstrojone stosunki pomiędzy różnemi narodowościami i religiami. 
Nie masz w ątpliw ości, że nad doniesieniem owem musieli się tu  wszyscy we

Lwowie dziwić; tu gdzie równie jak  oiegdyś w  Poznaniu, była nienawiść 
narodowa pomiędzy Niemcami i Polakami, którą ostatnie wypadki jeszcze 
bardziej podniosły, gdzie żyda uważają jako indyjskiego paria. Ale na za­
szczyt dla naszego miasta i u nas niemała liczba takich, którzy chcieliby 
wprowadzić tę braterską serdeczność i trzeba się spodziewać, że dobry p rzy­
kład z Poznania, nie przeminie we Lwowie bez skutku. Życzenia podo­
bne wynurza i gazeta lwowska, która te:i artykuł z Poznania pisany do ga­
zety wrocławskiej, umieściła na czoło swego numeru. W zyw a ona raięsz- 
kańców Lwowa i to w silnycli słowach, aby przecie szli za głosem rozumu 
i aby wyrrzekli się nienawiści narodowych i religijnych. Mam nadzieję opie­
rającą się na obecnych stosunkach, że napomnienie gazety lwowskiej,  nie 
pozostanie bez sku tku ,  lubo zapewne niejednę jeszcze walkę odbydź przy j­
dzie, nim cel osiągniętym zostanie.

WI ADOMOŚ CI ZAGRANICZNE.
F r a u c y a.

A k w i z g r a n ,  2 5 .  Lutego, wieczorem o godz'mie 5- — W  tćj chwili 
odbieramy tu najnowsze wiadomości z Paryża, dochodzące do rana dnia wczo­
rajszego. Pospieszamy z ich ogłoszeniem. Wiadomość o upadku minister- 
slerstwa Guizota potwierdza się z tym dodatkiem, że na liście ministrów 
oprócz podanych jest  zamieszczony Oudinot,  książę Regio jako kandydat 
do ministerstwa wojny. Uzupełniamy wiadomości nasze z d. 2 3 .  Lutego. 
Od samego rana rozpoczęły się nowe rozruchy w  rozmaitych obwodach 
miasta, na wielu ulicach postawiono barykady z omnibusów i wozów. 
Uderzono jeneralny marsz, ale gwardya niechętnie i nielicznie stawała pod 
bronią. Urzędnicy z biór ministeryalnych otrzymali rozkaz, ażeby pełnili 
obowiązki jako gwardziści narodowi. Uważano, że wojsko pospieszające 
na stanowiska ze świtem, opatrzone było w topory i haki do rozrywania 
ustawionych barykad. 0  godzinie 10.  rozpoczęła się walka na ulicy du 
St. Carreau i St. Eustachę, chodziło tu o zajęcie barykady. Strzelano do 
siebie wzajemnie. T rzy  osoby padły i wiele innych zostało ranionych. 
Czerwone chorągwie powiewały na wielu barykadach. Plac karusełowy 
i przed Louwrem jest zapełniony wojskiem. Na dziedzińcu tuileryów zgro­
madzono gw ardyą narodową. Czwarta legia gwardyi narodowej licznie ze­
brana stoi na ulicy St. Ilonore i wydaje ok rzy k i : niech żyje re fo rm a, precz 
z Guizotem! Podobny okrzyk powstaje w piątej i w  części drugiej legii. 
O godzinie pierwszej słyszymy żwawe strzelanie.. Zdaje s ię ,  że powstańcy 
w*nocy się uzbroili . bo wielu uwija się z bronią. Mnóstwo ulic szczegól­
niej wązkich zabarykadowano, i tak dobrze i cli bronią, ze od godziny 11 ,  
nie może ich zdobyć ani piechota ani jazda. Na ulicy Montorgueil odparto 
gwardyą municypalną. Jazda gwardyi municypalnej dziś nie występuje, 
a tymczasem kirasyery z Rambouillet,  strzelcy i huzary służbę pełnią. Strzel­
cy z Vincennes osadzili cite i most arcole. Około godziny 11 .  trzecia legia 
gwardyi narodowej wstrzymała gw ardyą municypalną pieszą w  dalszym 
pochodzie przez nastawienie bagnetów.

O godzinie drugiej na bulewarach chcieli dragoni i kirasyery wejść na 
ulicę Lepelletier, gdzie 2 legia gwardyi narodowej stała, ale ich ta legia 
wstrzymała i pozostali na bulewarach. Kilka pułków zupełnie jest znużo­
nych ,  co chwilę p rzybyw ają  nowe wojska kolejami żelaznemi. W  tuile- 
ryach odbywa się rada ministrów, na którą przybyło  wielu najwyższych 
urzędników. Powstanie z każda minutą się powiększa. Patryotyczne 
pieśni brzmią po ulicach, wszędzie brata się wojsko z gw ardyą narodową, 
temi samemi uczuciami napojone. Pułkownik trzeciej legii Besson udał się 
na czele oficerów legii do króla z oświadczeniem, ażeby dziś jeszcze mini­
sterstwo się podało do dymissyi, a kwestya reformy rozw iązaną ,  ponie­
waż gw ardya narodowa nie może stłumić powstania. Oficerowie 2. legu 
połączyli się z oficerami trzeciej legii, Gwardya narodowa z rana opieszała,,
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nagle wys t ępu j e  ze wszystkich s t ron z ok rzyk i em:  niech żyje  reforma, 
p r ecz  z  Guizotem.

Czwart a  godzina.  W  tej chwili  pospieszają  deputacye obu izb w to" 
-warzystwie gwa rdy i  narodowe j  do t u i l eryów,  żądając oddalenia minis ter­
stwa.  Na rogu  ulicy Lepelletie opiera się szef  batal iouu drugiej  legii kira- 
syerom i woła  na ich dowódzcę :  dalej pana nie puszczę.  Obwód  ten jest  
spoko jny ,  panów tu  niepot rzebuj emy.  K ir asyery  oddalają się. O wpół  
do ósmej w yd a r zy ł  się nas t ępujący p rzypadek .  W y ż s z y  oficer rozkazał  
n a  lud s za r ż owa ć ,  gwardziści  narodowi  poskoczyl i  ku  n i em u ,  a jeden gre-  
n a d y e r  z 5 .  legii rzekł  do o f i cera : bierzesz na siebie og romną  odpowie ­
dz ia lność ,  uderzaj ąc  na bezbronnych obywatel i .  Czegóż my chcemy,  cze­
góż cała ludność?  Re fo rmy  w y b o ró w  i oddalenia niemiłego minis ters twa,
bo i my  w o ła m y :  niech żyje  re forma ,  precz z Guizotem. — Po tych s ło­
wa ch  zaniechano szarży.

W  dzienniku brukselskim E m a n c i p a t i o n  donoszą :  Położenie rze­
czy  po drugiej  godzinie przybi era  groźniejszą postać,  g w a rd ya  narodowa 
stojąca pod  b r on i ą ,  oświadcza się przeciw minis ters twu.  Ba rykady  w  dzie­
sięciu miejscach różnych  s tawiano.  Kawa lerya  s zar żu j e ,  piechota strzela. 
Powie szono  na latarni  jednego ajenta pol icyjnego.  P a r y ż  przeds tawia w i­
d o k ,  j ak  w  dniach l ipcowych.  Uczniowie z St.  Cv r  tu przybyl i .  Po ło ­
żenie bardzo j es t  k r y t y cz n e ,  woj sko  l iuiowe nie chce się bić z g w a rd yą  
na rodow ą .  — Na innem miejscu powiada to p ismo:  walka najsilniej się to­
czy  w  wielkim kwadracie  u t w o rz on ym  przez Sekw anę  z j edne j ,  przez bu-  
ł e w a ry  z drugiej  s t r ony ,  przez ulicę Montmar t r e  od bu l ewarów  ku Se­
k w a n ie ,  a z przeciwnej  s t r ony  przez ulicę St.  Mar t in .  Ogień u t r zymują  
p lu tony .  Wie lu  gwardz i s t ów  zginęło,  chcąc wst rzymać na kilku miejscach 
walkę .  Mini s t e rs twu  zadano cios śmiertelny,  g ł o s z ą , że ustąpi ło.  Oba ­
w ia j ą  się o życie Guizota.  Za pomocą  telegrafu elekt rycznego p r zywołano 
p u ł k  p iechoty z Aras.  W  Amiens  chciał lud ws tr zymać  pochód pułku,  
ale nap róźno .

O godzinie piątej.  Rozb ro jono  odwach Bonnenouvel l es ,  j eńców tam 
zamknię tych  uwo ln iono.  Lud  rusza do p re f eku ry  pol icyi ,  celem uwolnienia 
wczo ra j  uwięz ionych.  G war dy a  na rodowa  wypuśc i ł a  na wolność  uwięz io­
n y c h  w  meros twie  3 obwodu.  Na ulicy tu tempie padło 7  gward ys tó w  
n a ro d o w y c h  w  skut ek  szarży gwardy i  mun i cyp a lne j , pomiędzy  poległymi 
liczą starszego dobosza 7  legii.

O godzinie 8  wieczorem cały Pa ry ż  i l uminowany.  T ł u m y  Indu z po 
ćhodniami  przechodzą  po ul icach,  śród nieus tannych o k r z y k ó w :  niech, żyje  
reforma.  N a  ul icy Lali t te s tawa Jud przed hotelem Rotschi lda.  Rotschi ld  
w ra z  z synowcem w ys t ę pu j ą  na ganek i wo ła j ą :  niech żyje  reforma!  W y ­
dali potem rozkaz  do oświecenia swego hotelu.  L u d  woła  przed hotelem 
minis t ra  spr awiedl iwości :  P recz  z I ł eber tćm! Precz  z człowiekiem moralnej 
spółki.

O godzinie 10 .  W s z y s t k o  zdawało  się być ukończonem,  gdy w yd a ­
r z y ł  się smu tny  p rzypadek  przed hotelem prezesa minis t rów.  T łu m  ludu 
u de rz y ł  na hotel  Gu izo ta ,  żołnierze k tór zy  strzegli  tego mieszkania ,  dali 
ognia i pięćdziesiąt  osób częścią położyl i  t r u p e m ,  częścią ranili.

Godzina jedenasta.  M ó w i ą ,  że walka rozpoczyna  się na kilku miejscach 
na now o. Stawia j ą  ba rykady  na ulicy Rambuteau  rue  St.  Novie ,  a nawe t  
na bulwarach.  Mini s t r owie  nie czując się bezpiecznymi w  swoich hotelach 
schronil i  się do innych mieszkań.

Pod ró żny ,  k tó r y  w  nocy  opuści ł  P a ry ż  powiada ,  że stolica przeds ta­
w ia ł a  niedoopisania  w i d o k , ponieważ wszys tkie  niemal kamienice by ły  
oświet lone.  Lud  z g w a r d y ą  n a r od ow ą  przechodzi ł  się po ulicach, śpiewając 
p ieśni  pa t ryo tycz ne ,  uniesienie panowało radości ,  gdy  nagle ów przypadek  
s ię w y d a rz y ł  i radość zamienił  w  chęć zemsty.  O północy  lud zdoby ł  wieżę 
kościoła Not re -Dame i przez całą noc dzwoni ł  na gwał t .

W  dzielnicach St.  Mar t in  i St .  Denis i na bulwarach wyst awiono  liczne 
b a r y k ad y .  Mnós two  d r zew  ścięto na bulwarach.

C z w a r t e k ,  dn. 2 4 .  Lutego.  — Z rana a  godzinie 8.  Od placu giełdy 
do stacyi  du Nord  u tworzo no  mnós two  barykad,  Z a r ę  c z a j 4 >  że  j e n e ­
r a ł  S e  ba s t i a n i ,  d o w ó d c a  p i e r  w. s z e j  l e g i i  p o l e g ł .

W  skut ek wiadomości  o upadku Gu izo t a ,  papie ry na giełdzie nieco 
po sz ły  w  g ó r ę ,  ale zaczęły wieczorem na n ow o  spadać ,  w  skutek zaszłych 
w y p a d k ó w .

Pod różn i  p r z yby l i  dn.  25 -  Lutego z rana do Bruksel i  z P a r yż a ,  po ­
w i a d a j ą ,  że w  czwar tek  o godzinie dz iewią te j ,  właśnie kiedy pociąg miał 
odchodzić  do Brukse l i ,  zaczął  lud wy ła myw ać  s zyny  żelazne z koiei żela­
znej ,  pon ieważ  się obawiał  p r zybyc i a  na tej kolei świeżego wojska.  W  sku­
t ek  tego pociąg  na kolei północnej  móg ł  dopiero ze stacyi  de la Chapcllo 
S t .  Denis r u szyć  do Bruksel i ,  nie zabra ł  przecież żadnych g a z e t  i l i s t ó w  
z  Pa ryża .  T a k  więc  przejazd na kolei północnej  jeszcze wczora  wieczorem 
b y ł  p r z e r wa ny .  Dowodzi  to nad zwycza jnych  w ypa dk ów  w  Paryżu.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 3 .  Lutego.  — M o w y  Disraclego i Cobdena na ostatniein 

posiedzeniu izby niższej  dozwala j ą  głębiej  zajrzeć w  położenie s t ronnictw.  
Disrael i  pochodzi  z r odu  żydowski ego,  ale j ak  to czynią zazwyczaj  spano-  
szeni  n i edawno,  przesadza gor l iwością  samych t o ry sów ,  wychwa la j ąc  stare 
ęzasy,  s tare  i poszanowania  godne u s t a w y  angielskie,  na k tórych głównie

opiera się a rys tok racya angielska. Disraeli obawia się Cobdena rep rezen tu­
jącego stan bogatych obywate l i ,  k t ó r zy  dążą  do ograniczenia panowania  
p ie rwszych  rodzin k r a ju ,  a to przez zmianę sukcessyi i p rymogen i t u ry ,  
Chcąc wprawić  w podejrzenie  cale post ępowanio ludzi p r zywiązanych  do 
wolności  hand lu ,  u t r zymuje  Disraeli ,  że oni dążą  do upowszechnienia  wo l ­
ności ,  r ówności  i bra t ers twa wszystkich ludów,  na zasadach z r oku  1 7 9 3 .  
Disraeli p r zeprowadza  to ze z w yk ły m  sobie dowcipem i delikatnością.  P r ze ­
ciw niemu też wys tąp i ł  Cobden,  nie tak zwr o tny ,  nie tak delikatnego w y ­
chowania ,  ale dzielnic zadający razy swo jemu  przeciwnikowi .  »YVy pa­
nowie  protekcyoniście«,  mówił  Cobden ,  p rzemówię  teraz do was t ak ,  j ak ­
byście byli mądrymi  ludźmi.  (Śmiech . )  Pożegnajcie się z myśbj ,  zasadzania 
swego s t ronnic twa  na opiece. Widzicie  sami ,  że was opuszczają  właśni  
przewodnicy ,  a dla czego? Poni eważ  w y  nie stanowicie żadnego s t ron ­
n i c twa,  nie macie ż adnych zasad. (Śmiech i oklask.)  Powiadac ie ,  że ma­
cie zamiar  zaprowadzić  na nowo  opiekę ,  jes t  to to samo, jakybście chcieli 
znowu  S tua r t ów  wprowadz i ć  na t r o n ,  lub w kalendarzu n ow y m  zamieścić 
rok 1 8 4 6 .  z cłami opiekuńczemi.  Rzecz ta j u ż  ubi t a ,  s t rupiała i pocho­
wana w grobie.  Cobden dalej w swej  mowie  opierał  się powiększeniu wo j ­
ska. Nawe t  T i m e s  odzywa  się teraz przychylnie  o Cobdenie.  Dawniej  
d rwi ł a  z agitacyi Cobdena,  dziś zaś powiada :  ogromne wydatki  na wojsko 
i flotę zna jdą  gor l iwy ,  zręczny i w y t r w a ły  opór ,  podobnie jak p rawa  zbo­
żowe.  P ie rwszą  agi tacyę rozpoczął  Cobden pod mniej p rzychylną  wróżba ,  
głośno nat rząsano się wówczas  z niego. Te raz  mniej ma t rudności  do z w y ­
ciężenia,  jego potęga urosła.  VY'ie dob rze ,  że przedstawia zasady ob y w a­
teli oświeconych i boga tych,  wic i ogłasza j awnie ,  że one panu ją  w kraju.  
Dlaczegoby nie miał ich bronić i przeprowadzać .  W  rzeczy samej o by w a­
tele w naszym wieku podobni  są do Tebańczyków po bi twie pod Leukt rą ,  
k tó r zy  uwier zyć  nie chcieli ,  że zwyc ięz two  na ich s t ronę  się przechyl i ło.  
W ą tp i ć  atoli należy,  czyli Cobden zwyc ięży  jeszcze na obecnem posiedze­
niu. Minis t rowie starali się temu zagrodzić przez zamieszczenie w  budźeeie 
na flotę i wojsko małych powiększeń kosztów.

S t a n d  a r t  powiada :  n ieprzypominamy  sobie takiej zgody w osądzaniu 
sp r aw po l i tycznych,  j ak  t e r az ,  kiedy oceniają mow ę  ostatnią lorda John 
Russia.  Uczucie n iezadowo len ia , a naw e t  oburzenia  pr ze jmuje wszystkich 
co słyszeli lub czytali  mowę  jego.  Ze wszystkich st ron zwia stują  upadek 
minis ters twa.

Wiel e  p r zy pad kó w  nieszczęśl iwych w ostatnich czasach na kolejach że­
laznych w  Anglii  p rzyp i su j ą  kap rysom Hudsona  . k t ó ry  wed ług  własnego 
widzimi się każe opóźniać się odejściu pociągu w  oznaczonym czasie i cze­
kać na siebie i na  przyjaciół  swoich.  Zanoszą  skargi  nieus tanne przeciw 
władzy  nieograniczonej  tego króla kolei żelaznych i t r udno  będzie zmusić 
go do zas tosowania  się do obowiązu jących  przepisów.

N o w y  a rcybi skup kanterburgski  Dr.  John  Bird Su mm er  należy do s t r on­
n i c twa,  które  nienawidzi  puzeis tów.  Naby ł  s ł awy  przez swoje  pisma teo­
logiczne, lubo nas jeden uczony angielski duc ho wn y  zapewniał ,  że w Anglii  
nieraasz właściwej  l i t e r atury  teologicznej ,  tylko jes t  l i teratura religijna. 
M ó w ią ,  że w dyecczyi  dawniejszej  w Chester  w  przeciągu lat dwudzies tu  
w yb u d o w a ł  przeszło 3 0 0  kościołów.

Wniosek  wczora js zy  minis t rów względem powiększenia w yd a t k ów  na 
flotę i wojsko bardzo niepokoi  umys ły .

Minis t rowie  utracili zaufanie publiczne przez swó j  wn iosek  powiększe­
nia podatku od dochodów.  Kto tylko ma więcej dochodu nad 1 5 0  funt.  
szt. staje się s t ronnikiem Cobdena.  T i m e s  nazywa  podatek od dochodów 
godnym T im ura  i Mehmeda Alcgo.

Na posiedzeniu izby niższej żądał  kanclerz ska rbu ,  ażeby izba w y sa ­
dziła 2  komi te ty ,  jeden dla zbadania budżetu  dla floty i wo j ska ,  drugi  dla 
innych wy da t ków .  Komit e ty  te nie mają  posiedzeń ta jnych j ak  dawniej  
tylko naradzać się będą oddzielnie,  (select).  Takie  select commitees mogą 
zażądać oddalenia s ł uchaczów i nie ogłaszać druki em swych  narad.  Podobne 
pos t ępowanie  nie j es t  n a d zw y cz a j n em , a rząd zaraz po objęciu s t eru  ad- 
ministracyi  pos t anowi ł  oddawać  rozt rząsanie  nad dochodami i rozchodami 
pańs twa  oddzielnym komitetom. P rz yzna j e ,  że zasiadując na ławie  izby 
nie bez obawy  patrzał  na pomnażanie  się wyda tków.  Po dw yższono  od r. 
1 8 3 5 .  wydatki  na flotę i woj sko z 1 1 , 7 0 0 , 0 0 0  funt.  szt. na 1 7 , 0 0 0 , 3 0 0  
f. szt. Uważa to powiększenie  się, za konieczne i dla tego życzy,  ażeby nad 
niem gor l iwie się zastanowiono.  Podobnie  i inne wydatk i  się powiększy ły ,  
ponieważ rząd p rzy j ą ł  j e  na siebie, a dawnie j  okręgi  i hrabs twa  je  opędzały.  
Lo rd  Bcntinck pochwal i ł  myśl  minis ters twa,  ze komi tety owe nic będą  tajne.  
Disraeli uważa ł  ze przez to komi te ty chce rząd odpowiedzia lność sw ą  prze­
nieść na barki izby.

A  u  s  t  r  y  a .
P r a g a .  — Stan  zd rowia  w  wielu okolicach kr a ju  naszego wie lką  w zbu ­

dza ob awę ,  pon ieważ  panujące  oddawna  w sąsiedniej  Morawi i  g o r ą c z k i  
t y f o i d a l n e  przesz ły  j u z  i do Czech,  a mianowicie w  po łudn iowo-wscho ­
dnich powiatach mocno się szerzą.  Jeżel iby to złe posunęło się dalej ku  
północy w okolice gó rzy s t e ,  nędza by łaby  tam jeszcze okropniejsza aniżeli  
w  Morawi i  i S z l ą z k u , gdyż  w górach Olbrzymich j ak  i Kruszcowych,  od -  
dawna  wzmaga się b i ed a , częścią w  skut ek  zupełnego za tamowania  przez 
m ys łu ,  częścią z p ow od u  głęboko u nas wkorzenionego złego pod względem
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h a n d lu  a r ty k u ł a m i  ż y w n o ś c i .  Do jak ie g o  s to p n ia  sz tu c z n e  ich p o d ro ż e n ie  
w  n a sz y m  k ra ju  d o s z ł o ,  d o w o d z i  ta  o k o l ic z n o ść ,  że t e ra z  w  Czechach  ta -  
niej  o t r z y m u j ą  zb o że  i ch leb  z L u za cy i  i S a x o n i i ,  n iż z w ła sn e g o  k ra ju .

B ra k  p i e n ię d z y  i k r e d y t u  co raz  d o tk l iw ie j  c zuc  się  u  nas d a je ,  a n ie ­
r ó w n i e  sz k o d l iw sz e m  od u c iśn io n e g o  s t a n u  g ie łd y  j e s t  p o sę p n e  u sp o so b ie n ie  
k a p i t a l i s t ó w  w sze lk ie j  k las sy ,  k tó r e g o  sm u tn e  o d d z ia ły w a n ie  d o p ie r o  późn ie j  
n a s tą p i .  -  T a k  w  W i e d n i u  j a k  i na  p r o w i n c y a c h  k a ssy  oszczędnośc i  są  
p r z e p e łn io n e  ż ą d a ją c em i  z w r o t u  w ło ż o n y c h  w  nie  k a p i t a łó w ,  co p r z y  z n a ­
n e j  p ra w o ś c i  i s ta łe j  z asadz ie  t y c h  i n s t y t u t ó w  , j e s t  d o w o d e m  p o w s z e c h n e j  

n ieu fnośc i .
W i o c h y .

M e d y o l a n ,  d. 1 7 .  L u te g o .  — 0  n a p ad n ięc iu  oficera  h ra b ie g o  T h u n  
w  n o c y  z 1 2  na 1 3  b.  m. ty le  j e s t  r z ec zą  p e w n ą ,  że  w y s z e d ł  z w ie cz o ra  
od h ra b ie g o  F ic ą u e l m o n t a ,  a g d y  z ro b i ł  (50 k r o k ó w ,  n a p a d ło  go  c z te rech  

lu d z i  i zaczęli bić k i jam i po  n o g a c h ,  z a p e w n e  w  ty m  c e lu ,  a b y  go  w y w r ó ­
c ić ;  p o te m  zo s ta ł  m o cn o  u d e r z o n y  w  s k ro n ie  z j e d n e j  i d ru g ie j  s t r o n y  k i­
j e m ,  m a ją c y m  g a łk ę  o ło w ia n n ą .  N i c p r z y p r a w i ły  go  j e d n a k ż e  te w y c ięc ia  
o ś m ie r ć ,  g d y ż  kaszk ie t  w o j s k o w y  w s t r z y m y w a ł  ca łą  m oc u d e rz e n ia  H r a ­
bia T h u n  b r o n i ł  sie  d o b y t ą  szab lą  i w o ła ł  o p o m ó c ,  k t ó r ą  m u  tez  udzie l i ła  
w a r t a  s to ją c a  p r z y  pa łacu  h ra b ie g o  F ic q u e h n o n ta .  Ale  n a p a s tn ic y  z d ą z y l i  
m u  zadać  je szcze  kilka ra n  p u g in a łam i .  G d y  p a t ro l  od  w a r t y  p r z y b y ł ,  j e ­
d n e ^  h ra b ia  T h u n  p r z y t r z y m a ł  za w ł o s y  i p o k a za ło  s i ę ,  ze  to  j e s t  sz lachcic  
m e d i o l a ń s k i  B o rg azz i .  U t r z y m u j e  o n ,  że do n a p a s tn ik ó w  n ie n a le z a ł ,  ale 

sie  p o k a z a ło ,  że  w k a w ia r n i  p o d p i ł  sob ie  l ik ie rem  i że z m e j  w y s z e d ł  razem  
z k i lk u  in n em i  osobam i.  Na p lacu  n a p a d u  z n a lez io n o  d w a  k i je  j e d n ę  c h u ­
s tk ę  od  nosa  i kap e lu sz .  S p r a w c y  z a p e w n e  b ę d ą  w y k r y c i .  H r a b i a  I h u n

w y g o i  sie  n ie z a w o d n ie  z r a n  o d n ie s io n y c h .
P a d u a ,  dn.  9 .  L u te g o .  -  JUŻ w  nz iedz ie lę  z ra n a  u c z n io w ie  u n i w e r ­

s y t e tu  i in n a  m ło d z ież  n iepoko i l i  s p o k o jn y c h  m ie sz c z a n ,  k t ó r z y  s ię  p rzy  
s łu c h iw a l i  na p lacu  dei S ig n o r i  m u z y c e  w o j s k o w e j .  N a  w ie cz ó r  t e g o z d m a ,  
z a c z y n a n o  z ż o łn ie rz a m i  i n a p a s to w a n o  k a ż d e g o ,  k t ó r y  palił  c y g a ro .  W  n o ­
c y  j e d n e g o  oficerskiego s łu ż ąc eg o  r a n io n o  c iężko p u g in a łem .  W  p o n ied z ia ­
łek  p o d n ie s ło  się w z b u r z e n i e  w  sk u te k  o t r z y m a n y c h  w ia d o m o śc i  ze  Sy cy  , 

j a k o  też  iż p r z e p a r to  p o z w o le n ie  no szen ia  k a p e lu sz y  L r n a n . e g o ,  to j e s t  cza r  
n y c h ,  z  w ie lk iem i  n a  o k ó ł  sk rz y d ła m i  i p r z y o z d o b i o n y c h  p i ó r a m i , o , 
o zn ak iem  r e w o l u c y o n i s t ó w .  L iczba  t y c h  k a p e lu s z y  ro s ła  i p o  aza a ę 
o g r o m n ą  W e  w t o r e k  r a n o ,  o d b y ło  s ię  w ie lk ie  z g ro m a d z e n ie  u c z n ió w  u n i ­

w e r s y t e t u .  Je d e n  z n ich  p r z e d s t a w ia ł  w n i o s k i , czego się  t rze b a  od  r e k to ­
r a  dom ag ać .  W n io s k ie m  p ie r w s z y m  b y ł o ,  a b y  u c z n io w ie  u t w o r z y ć  m ogli  
o d d z ia ł  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  a b y  w o j s k o w y m  n ie w o ln o  b y ło  cho d z ie  d o  ka­
w ia r n i  i inne  ty m  p o d o b n e .  D o  4  g o d z in y  n a  w ,c e z u r  o c ze k iw an o  s t a n o ­
w c ze j  o d p o w ie d z i ,  ale n a reszc ie  g r u c h ła  w i e ś ć ,  ze się  m a bo j  ro z p o c z ą ć .  
P o k a z a ło  się rz ec z y w iś c ie  m n ó s tw o  lu d u .  W o j s k o  p o z w ię k s z a ło  s t ra że .  
N  g o d z in ie  5  z aczę ły  się  nac ie ran ia .  U d e rz o n o  w  d z w o n y  kośc io ła  u n i w e r ­
sy te ck ieg o  i kośc io ła  k a te d ra ln e g o .  W s z ę d z ie  o k r z y k ,w a n o  w i w a t y  d la  p a ­
p i e ż a ,  dla  W ł o c h ,  a p o tem  do b ro n i !  do  b r o n i !  S m ie rc  N iem com ! D w a j  
o f ice ro w ie ,  k t ó r z y  sp ie szy li  do  k o s z a r ,  zo s ta l i  od  t ł u m u  o to czen i ,  T y l k o  
w ś r ó d  c iąg łego  o d c in a n ia  s i ę ,  zd o ła l i  ci o f ice ro w ie  d o s ta ć  s ię  na  plac  d e l f  

E r b e ,  gd z ie  zn a laz ło  się  k i lk u  W ę g r z y n ó w  i z a g r o ż o n y m  dali  p o m o c .  Z a ­
ra ze m  p o w s ta ł  cha łas  p rzed  j e d n ą  k a w i a r n i ą , u d e r z o n o  na ż o łn ie rz a  s t o j ą ­
cego  na  w a r c i e  p r z y  poczcie .  P r z y s z e d ł  p a t r o l ,  n a p a s tn ic y  z a to ra s so w a l i  

z ok ien  z ru c a n o  na ż o łn i e rz y  ró ż n e  c ię ża ry .  Z  o k n a  k a w i a r -się  w  d o m u  , a 
n i  P e t t ro c c h i  w
s t r z a łó w .  W p a d ł  do niej  p a tro l  i s p r a w i ł  r z e ź  z n a c z n ą  

b y ć  do c z te rd z ie s tu  a p ięc iu  zab i ty ch .
W e  W e n e c y i  zo s ta ła  z am k n ię ta  c e sa rsk a  f a b ry k a  c y g a r ó w ,  g d y ż  n ik t

n iechce  palić a u s t ry a c k ie g o  t y to n iu .
R z y m ,  dn. 1 5 .  L u te g o .  — P r z e d  d e m o n s t r a c y ą  na  d n iu  1 2 ,  p ap ież  

m ia ł  n a s t ę p u ją c ą  m o w ą  do sz tab u  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  a m o w a  ta  w e d łu g  

r o z m a i ty c h  p o d a ń  m ia ła  b y ć  p o w ie d z ia n a  w t y c h  s ł o w a c h :
„ Okol icznośc i  są  tak  s i ln e ,  w y p a d k i  c i sn ą  s ię  tak  n a g le ,  ze m u sz ę  się 

uc iek ać  do p ra w o ś c i  m o je j  g w a r d y i  o b y w a te l s k i e j .  P o w ie r z a m  je j  m o ją  o s o ­
b ę ,  m o ją  w ła s n o ś ć ,  ś w ię te  k o l le g iu m ,  życ ie  i m a ją tk i  w s z y s tk i c h  o b y w a

nas  k o p i je .  M y  aż  do  c zasó w  S ix tu s a  V .  m ie l iśm y  izbę  d e p u to w a n y c h ,  
k tó r ą  s ta n o w i l i  a d w o k a c i  k o n s y s to r s c y  i izbę  p a r ó w ,  p r z e d s t a w i a n ą  p rz e z  

ko l leg ium  k a r d y n a l s k i e .«
T u r i n ,  dn.  1 6 ,  L u te g o .  —  K o m m is sy a  p ra c u ją c a  n a d  u s t a w ą  ty c z ą c ą  

się  p ra s sy ,  j a k o  też  k o m m is s y a  u k ła d a ją c a  p r z e p i s y  w z g lę d e m  g w a r d y i  
k o m m u n a ln e j  p r a c u j ą  n ieu s ta n n ie .  O b ie d w ie  u s t a w y  m a ją  b y ć  o g ło s z o n e  
dn ia  2 7 -  p r z y  św ięc ie  n a r o d o w y m ,  a m ó w i ą  w s z y s c y ,  że  w y j d z i e  i a m -  

n e s ty a .
T  u r c y  a.

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 2 .  L u te g o .  — W c z o r a j  m ia ło  m iejsce  u r o c z y ­
ste  p rz y ję c ie  n u n e y u s z a  p a p ie sk ieg o  u  s u ł t a n a .  P r z e j e z d z a ł  w r a z  z m n ó ­
s tw e m  p o w o z ó w ,  o to c z o n y  z n a c z n ą  l iczbą  s łu ż ą c y c h  k o n n o  i r ó w n ą  i lo śc ią  
k a w a s ó w ,  p rz ez  d łu g ą  u licę  P e ra  do  R e s z ik t a r z ,  do  z im o w e g o  p a łacu .  
W s z y s t k o  b y ło  w  g a l i ;  dz ia ła  o g ła sza ły  ś w ia t u  ten  w y p a d e k .  O d  c h w i l i  
p r z y b y c i a ,  k ażd o d z ie n n ie  n u n e y u s z  ma j a k i  n a d z w y c z a j n y  o b ia d ;  w ie c z ó r  
w iz y tę  b a s z ó w ,  p o s ł ó w  z a g ra n ic z n y c h ,  b i s k u p ó w  i a r c y b i s k u p ó w ,  k t ó r y c h  
z aw sze  u  siebie p r z y jm u je .  P o m ię d z y  b i s k u p ó w  l ic z y m y  t u t a j  p a t r y a r c h ę  
a rm e ń s k ie g o ,  b i sk u p a  J e r u z a l e m ,  A l e x a n d r y i ,  D i a r b e k i r ,  g re ck ieg o  a r c y ­
b isk u p a  N ic o m e d y i ,  S m y r n y  i t. d. D z i ś ,  j a k o  w  ś w ię to  M a tk i  B o sk ie j ,  
n u n e y u s z  ma o d b y ć  w ie lk ie  n a b o ż e ń s tw o  w  kośc ie le  ka to l ick im  , n o w o  w y ­
b u d o w a n y m  u b r a m y  P e r a ,  n a  p r z e c iw  c m e n ta rz a  k a to l ick ieg o .  J e d n a k  
tak ie  b ło to  i d e s z c z ,  że ty lk o  k o n n o  i w  p o w o z a c h  d o s ta ć  s ię  t a m  m o ż n a .  
A r e b a , p o w ó z  m ie j s c o w y ,  żąd a  za p rz e w ie z ie n ie  p o  3  do  5  tal . M o że  p r z e z  
to  u n ik n ie m y  n ie szc zę ść ,  j a k i e  b y  m ó g ł  w y w o ł a ć  n a t ł o k  z b y t  w ie lk i .

T u te j s z e  d z ie n n ik i  z a p e w n i a j ą ,  że  c h o le ra  r z e c z y w iś c ie  się  z m n ie jsza ,  
w p r a w d z ie  z a p e w n ie n i a  te c z y t a m y  od  d w ó c h  m ies ięcy .  P r z e d  k i lk u  d n ia ­
mi nagle  ż o łn ie rz  s to ją c y  na  w a rc ie  zo s ta ł  d o t k n ię t y  c h o le r ą ,  z lu z o w a n o  g o ,  
g o ,  ale u m a r ł  w  k i lka  g o d z in ;  ż o łn i e r z ,  k tó r e g o  p o s t a w i o n o  na  m ie jsc u  
z m a r ł e g o , je s zc ze  p rz e d  z lu z o w a n ie m  na c h o le rę  z as łab ł .

St an y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
Z  N e w - J o r k u  p i sz ą  do  T i m e s  co n a s t ę p u je :  W s z y s t k o  w  W a s h i n g ­

ton ie  zdaje  się  z a p o w i a d a ć ,  że p a n  P o lk  i j e g o  g a b in e t  l iczą  s t a n o w c z o  n a  
p rz y łą c z e n ie  M e x y k u  do  S t a n ó w  z je d n o c z o n y c h .  P o t ę g a  m e x y k a i i s k a  u w a ­
żan a  j e s t  p rzez  n ich  za  z ł a m a n ą ,  jeże l i  nie z u p e łn i e  z n iszczo n ą .  P a n  P o lk  
p rz e d s ię w e źm ie  s ilne  ś r o d k i ,  a b y  j a k  m,oźna n a jp r ę d z e j  p r z y w i e ś ć  do  s k u t k u  
ten  w ie lk i  i śm ia ły  k r o k  s t r o n n i c t w a  w o je n n e g o .  N ie  u le g a  w ą t p l i w o ś c i ,  
że  pan  P o lk  r o z r z ą d z a  śc is łą  i d e t e r m i n o w a n ą  w ię k sz o śc ią  w  s e n a c ie ,  p o d ­

czas g d y  w ig o w ie  n ie m o g ą  l iczyć  w  Iz b ie  r e p r e z e n t a n t ó w ,  j a k  n a  b a r d z o  
m a łą  w ięk szo ść .  Sądzą® po o s ta tn ic h  p o s ie d ze n ia c h  k o n g r e s u  o k a z u je  s i ę ,  
że  s t r o n n ic tw o  w ig o w s k ie  p o s t a n o w i ło  w a lc z y ć  z w ie lk ą  e n e r g i ą  p r z e c iw  
w sze lk im  ś ro d k o m  m a ją c y m  na  celu  p rz y łą c z e n ie  M e x y k u .  N a jb u r z l iw s z e  
r o z p r a w y  to cz y ć  s ię  b ę d ą  n ad  bilem ż ą d a ją c y m  u p o w a ż n ie n ia  d o  w z m o c n ie ­
nia a rm ii  dz ies ięc iu  n o w e m i  p u łk a m i  w o j s k a  r e g u la r n e g o .  T e n  bi l  p r z y j ę t y  
z a p e w n ie  będzie  w  se n a c ie ,  ale tegoż  lo su  nie m oże  się  sp o d z ie w a ć  w  izb ie  

d e p u to w a n y c h .
P a r o s t a te k  C a m b r i a  p r z y b y ł y  dn ia  1 3 .  L u te g o  do  L o n d y n u ,  p r z y ­

w ió z ł  z  S t a u ó w  z je d n o c z o n y c h  n a s tę p u ją c e  w ia d o m o śc i  d o c h o d z ą c e  do  d n ia  
2 9 .  S ty c z n ia .  »YVe w s z y s tk i c h  p o r t a c h  A m e r y k i  p ó łn o c n e j  o b ieg a ją  w ie śc i ,  
że  m ię d z y  M e x y k ie m  i S ta n a m i  z je d n o cz o n e m i  z a w a r t y  z o s ta ł  t r a k t a t  p o ­
k o ju .  T r a k t a t  t e n ,  k t ó r y  z s t r o n y  S t a n ó w  z je d n o c z o n y c h  n c g o c y o w a n y  
b y ł  p r z e z  p .  T r i s t  w  p o ro z u m ie n iu  z j e n e r a ł e m  S c o t t ,  n ie  n a d sz ed ł  j e s z c z e  
do W a s h i n g t o n u ,  ale codzień  j e s t  s p o d z i e w a n y .  S ą d z ą ,  że  n ie  zo s tan ie  p o -

\ z b a ^ °  zn ac zn e g o  lo k a lu ,  p a d ło  k i lka  t w i e r d z o n y 'p r z e z  p r e z y d e n ta  P o l k ;  p r z y p u s z c z a j ą  b o w i e m ,  że  p a n  T r i s t  Ł
°  ’ '  R a n n y c h  m ia ło  j e n e r a ł  S c o t  p rz e k r o c z y l i  s w e  p e łn o m o c n ic tw a .  —  W ia d o m o ś ć  t a ,  n a d e s z ła

z V e r a c r u z ,  p o t r z e b u je  p o tw ie r d z e n ia .  ______________

Wiadomości Immllowe i jicKcmysłowe.
(D a lszy  c ią g .)  ^

G d y  z z a łą c z o n eg o  w y k a z u  w id o c z n a  j e s t ,  iz m ię d z y  ro k ie m  l o 4 . ł .  
i 1 8 4 5 -  zach o d z i  co do ilości w p r o w a d z o n y c h  z  z ag ra n ic y  w o ł ó w  i k ro  w  
r ó ż n ic a  w y n o s z ą c a  6 2 , 1 0 9  s z t u k ,  m a m y  w  tern za razem  d o w ó d ,  że  a b y  
k r a jo w e  b y d ło  z ab e zp ie cz y ć  od sze rzen ia  s ię  z a r a z y ,  sk a rb  p u b l ic z n y  p o n ió s ł  
w  j e d n y m  r o k u  na  sa inem cle w c h o d o w c m  w ięce j  n iż  d w a  k r o ć  s to  t y s i ę c y  
zlot.  r e ń .  m on.  k . ; — d la tego  też  w a ź n e m  b y ł o b y  g r u n t o w n e ^ r o z w ią z a n i e

b ę ,  m o ją  D0’r  d k u  j sp o k o jn o śc i .  S ą d z ę ,  że  n ik o m u  z w ię k s z ą  p e -  k w e s t y i ,  k tó r a  o ile n am  w ia d o m o  b y ł a  w  r o k u  18 iG- p rz e d m io te m  b a d a n

* ‘L U- V • mÓ2e iak  t e m u  c i a ł u ,  k tó r e  w t a k  k r ó tk im  czasie  z ło -  o sobne j  k o m is s y i ,  t ą  zaś k w e s t y ą  j e s t :  c zy  z a ra z a  na  b y d ł o  m a  w y ł ą c z n e  
i v V m t  U l e  d o w o d ó w  D rz y w iąz a n ia .  U p o w a ż n i łe m  z a m ia n o w a n ą  k o m n iis -  s w o je  ź r ó d ło  w  k l im a ty c z n y c h  i in n y c h  s to s u n k a c h  k r a j ó w  s t e p o w y c h  n aż y ło  mi ty le  d o w o d ó w  p rz y w ią z a n ia  
s y ą  do  z eb ra n ia  w s z y s tk i c h  p o s t a n o w ie ń  p rz ez em n ie  w y d a n y c h ,  dla  r o z p o ­
z n a n ia  o ile je s zc ze  m o ż n a b y  r o z p rz e s t r z e n ić  p o c z y n io n e  r e fo r m y ,  a że b y  
z  te ra źn ie js ze m i  w y m a g a n ia m i  czasu  i ż y czen iam i  lepie j  się  z g ad z a ły .  P o ­
w ię k s z ę  l iczbę c z ło n k ó w  K o n s u l t y  p a ń s tw a  i nad am  je j  sz e rs z y  z ak re s  dz ia  
łan ia  P r z y r z e k łe m  s e k u la r i z o w a n ie  k i lk u  in n y c h  m in i s te r s tw  i b y ł b y m  t e ­
m u  j u ż  z ad o sy ć  u c z y n i ł ,  g d y b y  ci, k t ó r y m  chciałem  p o d a w a ć  n ie k tó re  w y ­
d z ia ły ,  n ie  b y l i  mi k ład l i  w a r u n k ó w  p o d  jak ie m i  je  ch cą  p r z y j ą ć ,  a  w a r u n ­
k ó w  n ig d y  sob ie  l tłaśdź n i e p o z w o lę .  G d y b y  m n ie  chc iano  z n ie w a la ć ,  to b y m  
się  u w a ż a ł  za o p u s z c z o n e g o ,  n ig d y b y m  n i e u s t ą p i ł ,  a le b y m  się p o w i e r z y ł  
O p a t rz n o śc i .  N iecha j  o b y w a te le  m a ją  się  na  o s t ro ż n o śc i  od  źle m y ś lą c y c h ,  
k t ó r z y  p o d  ro z m a i te m i  p o z o r a m i ,  chcą  zam ięszać  s p o k ó j  p u b l ic z n y ,  a b y  
w m ętn e j  w o d z ie  r y b y  ło w ić .  W y r a z  k o n s t y t u c y a ,  d la  n aszego  p a ń s tw a  
n ie  j e s t  n o w ą  r z e c z ą ;  te  k ra je  k tó r e  dz iś  j ą  m a j ą ,  p o b r a ł y  sob ie  ty lk o  od

w sch o d z ie  i dalej  t y lk o  p rz e z  s t y k a n ie  s ię  s z e rz y ,  a l b o  też  i p o d  iu n e m i  
s t re fam i zach o d z ić  tak ż e  m o g ą  p r z y c z y n y ,  p i e r w o tn i e  tę  z a ra z ę  ro d z ić  

m o g ące .
Z  w p r o w a d z o n y c h  w  r .  a d m in i s t r a c y jn y m  1 8 4 7 .  z  z a g r a n ic y  4 5 , 7 9 G  

w o ł ó w , '  d o s ta r c z y ła  p o łu d .  R o s y a  a szególniej  B e sa ra b ia  p r z e sz ło  3 0 , 0 0 0  
M u ł t a n y  p rz ło  1 4 , 5 0 0 ,  k r ó l e s tw o  Polsk ie  8 3 2  (z. k t o r e j t o  l ic zb y  d o s ta ło  
s ią  t y lk o  3  s z tu k  do  G a l ic y i ,  a 8 2 9  szt 'uk do  K r a k o w a ) ,  n a reszc ie  P r u s s y  

sz tu k  7 .
—  I  w y k a z u  w i d z i e ć  m o ż n a , j a k  ta  w s p o m u i o n a  d o p ie r o  l iczba  w p r o ­

w a d z o n y c h  w  r o k u  1 8 4 7 -  w o ł ó w ,  n a  k a ż d y  z p o j e d y ń c z y c h  m ies ięcy  się  

ro zd z ie l i ła .
— 4T a b e la  p o d a je  p r z y b l i ż o n ą  w a r t o ś ć  całego p r z y w o z u  i w y w o z u  w  r. 

1 8 4 3 .  r o z m a i ty c h  w  w y k a z ie  w y m ie n io n y c h  g a t u n k ó w  b y d ła , ' a to w e -
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dług tego samego sposobu oznaczenia cen, który urzędowym wykazom 
handlu Austryi za podstawę służy. Według tego, wartość całego handlo­
wego obrotu bydłem wynosiła 4 ,7 5 9 ,9 1 0  złr. m. k., z którejto sumy pa­
dają dwie trzecie części za wprowadzone bydło, co na pozór świadczyłoby 
za znacznem otrętwieniem tego handlu w Galicy i , gdybyśmy z drugiej 
strony nie rozważyli tej okoliczności, że w s u m i e 3 ,7 l2 ,6 6 ‘2 złr. na wywóz  
wydanej mieści się suma 2 ,8 2 7 ,2 4 0  złr.. czyli 8 9  procentu za same woły, 
Itóre Galicya po większej części albo wprost, albo też po uprzedniem 
u siebie wytuczeniu, azatem z tem większyrro jeszcze zyskiem wschodnim 
prowincyom odstawia. Gdy zas na bydło z Galicy i do wschodnich pro- 
wincyi monarchii austryackiej wyprowadzane nie masz urzędowej kontroli 
cłowej, przeto i rejestra cło we nie dają nam wykazów onego; a wiadomo 
przecie, ze nie tylko rzeźne bydła, a(e także i liczną trzodę chlewną wysyła 
Gaiicya do tych prowincyi.

Z porównania ilości bydła rzeźnego z zagranicznicy do Galicyi wpro­
wadzonego, z ilością takiegoż bydła także z zagranicy do wszelkich innych 
clowych prowincyi austryackich się dostającego, okazuje się, że jeżeli tylko 
środki obostrzające wprowadzanie bydła nie tamują handlu, to sama Galicya 
daleko więcej dostaje bydła z zagranicy, niżeli wszystkie inne prowineye 
razem wzięte: tak np. w roku 1 8 4 3 .  i 1 8 4 4 .  wprowadzono z zagranicy 
do wszystkich innych prowincyi w ogóle tylko w pierwszym 3 9 ,9 2 1 ,  
a w  drugim 5 0 ,8 2 1  wołów i byków, do Galicyi zaś dostało się w tychże 
w  pierwszym roku 7 0 ,2 5 4 ,  a w drugim 0 3 ,5 1 2  sztuk.

Zresztą i to jeszcze dodać winniśmy, że w rubryce przywozu do Gaii- 
cyi te tylko ilości są objęte, za które na galicyjskich komorach opłacono 
cło na konsumcyę krajową; nie masz zaś w tejże rubryce ilości (rocznie do

1 0 ,0 0 0  sztuk wynoszącej), od której na wschodzie w granice Gralicyi clo 
zostaje tylko przekazane i od którejto ilości później dopiero komorv zacho­
dnich prowincyi cło pobierają.

1’orówny wając nareszcie wprowadzoną do Galicyi w r. 4 8 4 3 .  ilość wo­
łó w ,  byków i krów z całkowitą ilością krajowego bydła, która według ta­
bel statystycznych wynosiła w roku 1 8 4 3 :  6 0 1 ,8 0 6  wołów i byków, 
a 1 ,0 4 7 ,8 6 2  krów; okazuje się, że wprowadzone do kraju woły i byki 
wynosiły niemal 11 procentu, krowy zaś l i  procentu krajowego bydła.

Zaprowadzone w jesieni r. 1 8 4 4 .  rozporządzenia policyjno-wcteryna- 
ryjue względem krajów, które Galicyę głównie bydłem rzeźnem zaopatrują, 
musiały także wywrzeć wpływ na ceny mięsa we Lwowie. I w samej 
rzeczy, taxa funta (lwowskiego) wołowiny podwyższoną została następnie 
z 3 i  kr. na 4j- kr. m. k., a teraz wynosi taż taxa 4 kr. m. k., co za funt 
wiedeński czyni 5^ kr. m. k„ to jest niemal połowę ceny średniej w niektó­
rych prowincyach zachodnich.

lento  stosunek ceny prowTadzi za sobą to, co zapewne niejednego 
z czytelników naszych obchodzić będzie, iż mieszkańcy stolicy Galicyi wię­
cej stosunkowo wołowiny spożywają, aniżali mieszkańcy innych stolic, 
a nawet i samego Wiednia, o którejto stolicy monarchii austryackiej staty­
styk pruski Dieterich mówi, że ona podobno wszystkie większe miasta euro­
pejskie w tym względzie przewyższa. Tego jednak przepomnieć nie po­
winniśmy, że porównywając konsumcie wołowiny we Lwowie z konsura- 
cią tegoż mięsa w innych miastach, mamy li tylko na względzie sama liczbę 
wołów, nie zaś ich wagę, w którejto mierze brak nam dostatecznych podań".

{Dalszy ciąg nastąpi.)

D l a  b i e d n y c h  w  powiatach R y b n i c k i m  
i  P s z c z y ń s k i m  złożone zcrslały na ręce pod 
pisanych jeszcze następujące składki:

Nr. 75) P . Mycielski z Kobylegopola  50  tal ; 
Nr. 7 6 )  czysty  zbiór z konccrta przez grono 
trębaczy 7. pułku huzarów urządzonego w k w o ­
cie lal. 12, sgr. 5, f. 6.; Nr. 77)  wojskowi z ba­
talionu f izylierów 19. pułku infanteryi 10 tal. 
25 sgr. 2 fen.; Nr. 78)  P. Hrabina Raczyńska  
w  Rogalinic 50 tal.; Nr. 79)'Pau HrabiaRado-  
liński w Rorzęciczkach 3 Frdory (17  tal.).  — 
W  summie ogólnej 1180 tal. 9 sgr. 1 fen.

Dalsze składki będą jeszcze przyjmowane. 
P ozn ań ,  dnia 1. Marca 1818.

X. Przy łuski. Dr. Freymark. Działyński. Kries. 
X. Brzeziński. Kolanowski. Guderian. Ordelin. 
 ________Colomb. T ieschowitz.

L I S T  G O i Ń G Z Y .  ~ ~
W y ch o d źca  polski J ó z e f  T u s z y ń s k i ,  ro-' 

dcm z P y z d r  w Polsce,  kiórego opis do łączo­
n y ,  opuścił potajemnie swoje dotychczasowe  
miejsce pobytu D o b r o j e w o ,  powiatu Szam o­
tulskiego. —  Zwracając uwagę mieszkańców, 
władz policyjnych i żandarmów na niego, w z y ­
w am y ich, aby go w razie przydybania areszto­
wali i o ujęciu onegoż nam bezzwłocznie d o­
nieśli. — O p i s :  Katolik; mający lat 22; w zro­
stu ,  4 s topy 11 cali; w łosy ,  cieinnoblond i dłu­
gie ;  czoło, niezakryte; brwi, blond: oczy, s z a ­
re ;  nos,  trochę w ygięty;  usta, małe; broda, 
mała w  poprzek obrosła; zęby, zdrowe; p o d ­
b ród ek ,  szeroki; twarz, podługowala; cery, 
zdrowej;  postać, niska, barczysta.

Poznań, dnia 27. Lutego 1848.
_______________ K r ó l e w s k a  R e g e n c y  a. I.

S P R Z E D A Z  K Ó N I E C Z  N A.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w Poznaniu.

D obra ziemskie O l s z o w a  części C .,  w p o ­
wiecie O s t r z e s z o w s k i i n  położone, do massy 
apadkowo likwidacyjnej I g n a c e g o  O s i ń s k i e ­
g o  należące, oszacowane na 5862 tal. 3 sgr. 9 (., 
mają być d n i a  26.  C z e r w c a  1 8 4  8. przed po-  
udniem o godzinie lOtej w miejscu zwykłych  
posiedzeń sądowych sprzedane.

1  axa wraz z wykazem hypotecznym i warun­
kami przejrzane b yć  mogą w  właściwćm biórze 
Sądu naszego.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci realni w z y ­
wają się zarazem, aby pod uuiknienicm preklu- 
zyi najpóźniej w  terminie wyżej oznaczonym  
zgłosili s ię ,  oraz zapozywają się ltiniejszem na 
termin ten inleresseuci realni z p obytu  swego  
niewiadomi, jako to: naddzierzawca J a n  B o ­
g u m i ł  F e i g e ,  baron K o t  t w i t  z w T u c h o -  
i z u ,  teraz jego s u k c e s s o r o w i e , M a r y a n n a  
z  Z i e l o n a c k i c h  owdowiała S i e w i e r s k a ,  i 
K a t a r z y n a  S i e w i e r s k a ,  córka J a n a  S i e ­
w i e r s k i e g o . _______r ______________

W  I w  n i e  pod  Kostrzynem jest propinacya łvięc wszystkie gatunki cygarów , które dotąd 
czterech gościńcy —  przy drogach żw ir o w y ch — Pod obceuii firmami z fabryki naszej wychodzi-  
Z? n)C7,!c? (1*«erzawy od Sgo W ójc ie -  ły  za nasz własny produkt i lakowe opatrzone
cha 1848. do wydzierżawienia; — i trzy cetnary naszą firmą i z oznaczeniem cen w handel pu-  
chinielu śwńeźego za 30 Tal. do sprzedania. — ścimy, mając nadzieję, że takiem otwarłem i 
Próbę można w P o z n a n i u  pod Nr. 17. przy rzetelnem postępowaniem na względy sobie za- 
alei u odźwiernego widzieć. G ar c z y  l i ski .  służymy. Nic łudzimy się jednakże bynajmniej.

Życząc sobie młodzieńca'przyjąć do mojej IŹ wkorzfi'li0l)7  1 przestarzały przesąd ustąpi na 
apteki upraszam -rodziców i opiekunów, któ- ra* ™!.el scl‘ powszechne, i zdrowe, rozwadze,  
rychby to obchodzić m ogło, aby się do mnie L fej obok nowego sposobu ozua-
zgłosić raczyli. R. K o r  b e r ,  aptekarz. czania naszego fabrykatu zatrzymamy i dawniej­

szy, tak iz każdy kupujący od nas na sprzedaż 
cygary hędzie mógł robić w ybór ze względem« N a  m i e j s c u  za g o t o w ą  z a p ł a t ą . .

100 szelli koniczyny, z tego 80 szefli czerwonej 113 sposób myślenia w  tej mierze swoich konsu- 
a 20 szefli białej, i mentów.

100 cefnarów tytuniu, z tego 70 cet. dwuletniej , O bok wzmiankowanej zmiany, zmienimy tak- 
a 30 przeszłorocznej, że sposób pakowania naszych cygarów, pakując

ma do sprzedania Dominium W ł a d y s ł a w  o w o  takowe zwyczajem Francuzów i Austryaków, 
pod Czarnkowem. Koniczyna szefel po 1 0 Tal., nie w skrzyneczki drewniane ale w paczki pa- 
lytuń 112 funt. celuar po 5 Talarów. p icrowc po 50 i 1 0 0 sztuk w jednę paczkę, w któ-

J. S z u m  a n. rych lak się dobrze zachowują jak w skrzynecz­
kach drewnianych, a konsument na lOOOsztukach 
cygarów i  Talara oszczędza. Któryż z uczci-  

Sg--------------- --------------------------— ~  . w ^ c" kupców nie ustąpi chętnie tego zysku
1 o nowym zakładzie. f  V'?1™ ,0l,sT e,lt0m? AIe navvcl kupcom,J  ___  g  którzy zmyślone zagr- ’ " -

“ ’ lecuj
i dowolne  

n o w y  sposób
—  ... , '7 zmyślone zagraniczne firmy

jg Szanownej Publiczności mam honor ni- ceny przekładają, obiecuje nasz no.,  v »uu»ou 
A  niejszem donieść, że na dniu dzisiejszym Ę pakowania niemałe k o rzy śc i , albowiem wolno  
I  nu ulicy Młyńskiej p o d  f: im jest cygary z papierowych opakowań wyjąć i 

J¥r. 3 . ,  w narożinku rynku przełożyć w skrzyneczki drewniane, znajdującer ,.  , .    znajdujące
novrego miasta się w obfitości w każdym hąndlu cygarów przy-

^  otworzyłem h a n d e l  h « r * e n n y  | |  czem na 1000 sztukach cygarów* i  Talara z*y-
Jj i polecam jej względom skład mój Iowa- k  skują.—  Zachowując więc dotychczasowe nasze
Ś  rów jak najlepiej dobranych, zaręczając postępowanie w względzie pakowań i oznaczań«w» I j r | | \  U ( |llt* U |C J  U U U i a i l J L l I ,  £,rl| t j tŁ O jc j l /  j G

#  skorą usługę i umiarkowane ceny. Nade- 5$ cygarów nietkniętem i przydając tylko wyżej  
§• wszystko polecam z a m o ż n y  skład mój wymienione modyfikacye, sądzimy, że nictylko  
H  najlepszycli gatunków kawy i cukru, który H  ó„D,>,t,;—   u - • ’ . . .dos roszczeniom, ale także. , y a „  , „ godzim y wszelkim  _______  lrtivjse
H  przedaję w cenach fabrycznych. D o  pa Aż pochlebiamy sobie ,  żeśmy w handlu cygarów  
£  lenia kawy za pomocą pary używam tylko Ę  utorowali d‘rogę do postępu, którą nam wska-  

najlepszych gatunków. Na ż ą d a n i e  palę jg zala otwartość i szczerość, jakoteż korzyść ma­
jącej w tein interes Publiczności.& także kupioną u mnie kawę na mojej ma 

H  szynie. Poznań, dnia 29. Lutego 1848. | |H Maurycy Orenstein. y
Z upowszechnieniem palenia cygarów, wkradł 

się także zwyczaj w handel tym artykułem, któ­
ry oparty na przesądach równic jest szkodli­
w y m ,  albo niedogodnym, tak przedającym jak 
kupującym c y g a r y .  Tym  zwyczajem między  
innerni jest: nadawanie rozmaitym gatunkom  
fabrykatu rozmaitych nazwisk zagranicznych, 
po większej części Hiszpańskicmi, Amcrykań-  
skicmi, albo Angielskiemi firmami opatrzonych. 
Pominąwszy wynikający ztąd prawdziwie Babi­
loński zamęt, wystawionym  jest jeszcze kupu-

Berlin w Grudniu 1847.
BI if hełm JErmeler Vomp.

Zupełna wyprzedaż dla zmiany handlu 
S S S 2 5  |  n i ż e j  z a k u p u  a 

w II a n d I u T o w a r ó w  M o d n  y  c T ^ \  o m a n a 
K u t z u e r a w B a z a r z e.

m Ć u h r u  funt po 5 (lo 5-! pgr7w eTm- 
•wach poleca J. A p p e l *

W 11 hel ni. ulica Nr. 9. po stronic poczty ."MKfc
Stan  Term ometru i Barometru, oraz kieru n ek  tciaOu 

te P o z n a n i u .

sadzi ua sprzedaż.

jący, mając do czynienia z nierzetelnym kupcem,  
na częste zawody. — przekonani o prawdzi­
wości naszego fabrykatu i mając zaufanie w w o l­
nym od przesądów sposobie myślenia w sp ó ł­
obywateli naszych, odważamy się zapobiedz tej 
niedogodności według sił naszych. Przyznajemy

Dzień. Stan termometru Slan
W ia tr .anjiiiisz.y na.) \vvz. barometru.

20. Lutego
21. - 
22. «
23. .
24. ,,
23. .
26. -

— 2 , 0 "  
—. 0 , 0 "  
+  1 ,2 "  
+  1 ,0 "  
+  2 , 7 "  
+  2 , 0 "  
+  4 , 5 "

+  1 ,5 "  
+  3 , 1 "  
+  3 , 2 "  
+  6 , 0 “ 
+  4 , 6 "  
+  7 , 0 "  
+  7 , 8 "

27" 7, 4 "  
27" 6, 5"' 
27" 5, 0"' 
27" 2' 0"' 
27" 3j 5"' 
27" 5 0"' 
27" 6, 5"'

1‘óln. i . 
Poludn. t . 
Zachodni. 
Polud. z. 

dito 
dito 
dito


